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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, d. 14. Marca. 
JO. pana ocz Xiążę Nassau wyjechał 
stąd do Wiesbaden. : 


maa mara AZ 
Wiadomości zagraniczne. 


Polska. 
Z Warszawy, dnia 4. Marca, 

JO. Xiążę Warszawski, Generał- Feldmar- 
szałek, Namiestnik Królestwa Polskiego, wy- 
jechał dnia onegdajszego z Warszawy do Pe- 
tersburga. 

Rossya 

Galignani's Messenger niby to z Ku- 
ryera ED burskiego udziela wiadomo- 
ści, że jazda rossyjska dn. 10. Stycznia po raz 
trzeci z Chiwińską jazdą pod dowództwem 
samego Chana się ścierała. Jazda Chana zu- 

łnćj doznać miała porażki i śoigano ją aż 

d same miasto Chiwa. Gdyby piechota 
i artyllerya rossyjska za jazdą zdążyć potrafiła, 
Chiwa jużby była zdobytą. | 
Chana poległa, albo w niewolą się dostała, 
ledwo trzecia część uszłą do Ghiwy. Gene- 
rał Perowski najdalćj dn. 25, Stycznia obóz 
swój przed stolicą założy, która niezawodnie 
na łaskę się podda. 
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Połowa wojska. 


Francya 
Z Paryża, dnia 7. Marca. 

Konstytucyonista powiada: „Nasz prv- 
watny korrespondent donosi nam, że Pu ko- 
wnik Delance d. 3. m. b. zaowu z Algieru de 
Tulonu powrócił, Oficer ten zapowiedział 
urzędownie przybycie Rięcia Orleańskiego do 
Algieru, i już nawet rozkaz dzienny oznajmił 
wojsku, że Xiążę ten pierwszćj ywizyi ar- 
mii expedycyjnćj hetmanić będzie. Spodzie- 
wają się Xięcia Orleańskiego w Tulonie mię» 
dzy 15. a 20. m. bież.“ — Doniesienie to nie 
zgadza się z wczorajszą wiadomością Kon- 
stytucyonisty, że się Pan Thiers wyjazdo- 
wi Xięcia Orleańskiego sprzeciwiać będzie 
Być może, iż tym wybiegiem postanowiono 
trudny ten punkt usunąć; nie pozwalając bo- 
wiem na wyjazd, uwolni się nowe Ministe- 
ryum od wszelkićj odpowiedzialności, a sprze- 
ciwiać mu się nie będzie, gdy zeszłe już go 
urzędownie zapowiedziało. 

(' Z dnia 8. Marca. 

Izba Deputowanych zajmowała się wczoraj 
interpellacyami względem zdarzonych w Foix 
w departamencie de IArriege zaburzeń. Ob- 
rady nie są bynajmniej ciekawe, mianowicie 
dla zagranicznych czytelników. y 

Konstytucyonista wczoraj oświadczył, 
że Hr. Molć oppozycyi stronnictwa konser. 
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watywnego wcale nie pochwala i pod wzglę- 
dem nowego Sie tyg zupełnie neutral- 
nym zostać postanowił. „Jest to (powiada 
dzisiejsza Presse) fałszem i manewr ten tak 
niezręczny, że każdy się na nim pozna. Hr. 
Mole przeciwnie przejęty przekonaniem, że 


ważne polityczne stanowisko, jakie zajmuje, 


ważne tóćż nań wkłada obowiązki. Równo 


cześnie zaufanie, którem przyjaciół swoich 


i eo do liczby i co do poświęcenia znamieni- 
tych, napawa, codziennie bardzićj się utwier- 
dza i zwiększa. Prezes więc gabinetu z d. 1. 
Marca traci czas na próżno, kiedy kłamliwe 
doniesienia Konstytucyoniście swemu 
nadsćła; dowodzi tylko tym sposobem, że do 
nikczemnych zabiegów uciec się gotów.« 

Presse zapyłu,e się, ażali to prawda, że 
P. Thiers dawniejszy czarny gabinet przy- 
wrócił i że dzień w dzien trzech urzędników 
rozpieczętowywaniem listów 1 naruszaniem 
tajemnic publiczności jest zatrudnionych? 

Podług National zamyśla P. Thiers żąda- 
nie swe względem tajnych funduszów miasto 
zwyczajnych 1,200,000 fr. na 1 mil. ograniczyć, 
aby glosy ekonomistów (oszczędnych) lewćj 
strony pozyskać. Zdaniem wszelako Natio- 
nal'a w oczach prawdziwych przyjaciół kra- 
ju nie idzie o oszczędzenie 200,000 frank., lecz 
o pytanie zasadnicze; on z swćj strony wzy- 
wa tylko Izbę, Żeby żądanie to tajnych fun- 
duszów całkiem odrzuciła. © „Po potępieniu 
(powiada) roszczenia dworu względem dota- 
cyi, konsekwencya teraz wymaga, ażeby też 
systemowi przekupstwa: ministeryalnego listy 
cywilnej odmówiono.« 

Marśzałek Soult zamiaru swego udania się 
do St. Amand odstąpił. Zostanie tymczasem 
w Paryżu i otworzy salony swoje, 

P. Teste rozpoczął znowu swoje adwoka- 
«kie czynności i na przyszły tydzień w funk- 
cyi mecenasa przy vądzie i. instancyi wystą- 
pi. "Ten mąż więc, który jeszcze przed kilku 
dniami stał na czele całego sądownictwa, od. 
tąd znowu na uszczypliwe i złośliwe koncepta 
‘znanego Prezesa Seguier się wystawia, ; 

Xiążę Naryszkin onegda, zycie tu zakończył. 


Anglia. 
Z Londynu, dnia 7. Marca. 

Gazety torysowskie znowu wznowiły 
pogłoskę, że Ministeryum Melbournowskie 
postanowiło nareszcie zażądać dymissy!, 1 że 
już nawet wniosek w tej mierze uczyniło. 
Z przyjęciem zaś tejże dymissy: ociągają się 
jedynie z przyczyny trudności w utworzeniu 
nowego Ministeryum whigowskiego i stawie: 
nia Lordów Broughama i Durhama pod sztan.. 
dar Lorda Johna Russella, tea bowiem ma 


aby tym sposobem dzieło 


w miejsce Lorda Melbournego zostać pierw- 
szym Ministrem, a -wtedyby zapewne z agita- 
cya przeciw prawom zbożowym takie samo 


w kraju wywołał zaburzenie, jak w r. 1831 


Z bilem reformy. Wiadomo jednak, co o po- 
dobnych twierdzeniach dzienników torysow- 
skich trzymać należy, które, miotane rozpa- 
czą z powodu tak długiego oddalenia ich stron- 
nictwa od steru rządu, wszelkich chwytają 
się środków, aby trwałość teraźniejszego Mi- 
nisteryum podkopać. Skoro tylko ciągle w lud 
wmawiają, Że Ministeryum tak dalece czuje 
swoję słabość, iż się usunąć pragnie, wnoszą, 
Iź tym sposobem zdołają je powoli zaufania 
kraju pozbawić, Można albowiem, zdaniem 
ich, powoli znaczny wpływ zręcznemi pod- 
szeptami na publiczność wywierać. ecz 
w swéj ślepe; gorliwości zaczynają już także 
ultra Lorysowie i dziennikarze tor sowscy 
osłabiać szacunek ich własnego AŚ tw Sir 
Roberta Peela i poniżać go w oczach opinii 
publicznćj, ponieważ tenże nie chce być na- 
rzędziem Posay zabiegów i nie dość sprę- 
żystę się krząta około obalenia teraźniejszego 
Ministeryum. Stronnictwo to do tego posuwa 
się stopnia, Że teraz mu już przepadnięcie 
przy następnych wyborach parlamentowych 
przepowiada, jeżeli polityki swojej wkrótce 
nie zmieni 1 ciągle: Ministrom pomocnym bę- 
dzie. Szczególnićj zaś okropne czynią mu za- 
rzuty z powodu jego postępowania w zatar- 
gach o przywileje. Sądzą wprawdzie z dru- 
8ićj strony, że zaniechanoby natychmiast tych 
pocisków, gdyby tylko pozornie zajął się wy- 
jednaniem znowu Torysom panowania, a ul- 
tra Torysowie podzielają zdanie, że gdyby 
Sir R. Peel u steru rządu stanął, opuściłby 
mimowolnie teraźniejsze swoje umiarkowanie 
ile, że będąc Ministrem, musi się koniecznie 
starać o przeważniejszą większość, niź nale- 
żąc do opozycyj, i że tym sposobem skłon- 
niejszym być musi do przyzwołeń; ale wła- 
śnie takie widoki na przyszłość, nie mogące 
ujść uwagi Sir R. Peela, odejmują mu wszelka 
chęć do ubiegania się za najwyższą władzą, i 
dla tego bardzo podobną do prawdy jest rze- 
Czą, że zeszlego roku z umysłu domagał się 
przy tworzeniu Ministeryum torysowskiego 
od Królówćj zmiany otaczających ją kobiet, 
całe zniweczyć. 
Gazeta dworska oświadcza, że na roz- 
kaz Królowej jé) małżonek, Feldmarszałek 
Xiążę Albrecht Sasko Koburgski, J. K. W. od- 
tad przy wszystkich sposobnościach i na wszy- 
stkich zgromadzeniach , gdzie prawo parla- 
mentowe wpływu'nie ma, pierwsze zaraz po 
nićj miejsce zajmować będzie. : 
Gdy policya zapobiegła pojedynkowi mię- 
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dzy Ludwikiem Napoleonem a Hrabią Leo- 
nem, zaprowadziła ich obydwóch przed urząd 
policyjny na Bow-Street, gdzie kaucyą złożyć 


. musieli, że się spokojnie zachowywać będą. 


Hiszpańska mowa tronowa, w związku z 
Ministerstwem Thiersa, wywarły wpływ 
pomyślny na papićry hiszpańskie. Ho- 
lenderskie i portugalskie papiery także się pod- 
niosły. z i i 

Turcya. 
Z nad granicy tureckićj, dn. 27. Lutego. 

Młodego Nięcia Serbskiego przyjmowano 
w most e gw oma w czasie jego pobytu 
tamże, z Ja na, większą uprzejmością. W y- 
łącznie dla niego kazano zrobić nowy, suto 
brylantami wyszywany Niszan lftichar i ofia- 
rowano mu go w miejsce dawnićj przysłanego. 
Sułtan przysłał mu także bogato brylantami 
przyozdobiony dyadem, który na kołpaku no- 
sić będzie. Dalej nadano mu także tytył „Al- 
tessa « czyli J. Wysokość. Z innego źródła 
dowiadujemy się, że Xiężna Lubicza z jedy- 
nakiem swoim Michałem nie może przybyć 
do Serbii, tylko z Konstantynopola na Wo- 
łoszczyznę do swego męża jechać musi, 

Z Konstantynopola, dnia 19 Lutego, 

Tutejszy Patryarcha grecki pociągnięty zo- 
stał przez. Portę do odpowiedzialności z przy- 
czyny wypadków na wyspach Jońskich. Po- 
stanowiono trzymać się w téj mierze ściśle 
prawnych przepisów i dopiero po zgłębieniu 
całćj sprawy wyrok wydać, a to raz z tego 
powodu, że Patryarcha doznaje opieki z stro- 
ny Rossyi, a drugi raz nie chciałaby Porta 
w brew wydanemu Hatyszeryfowi z d. 3. Li- 
stopada wracać się do dawniejszych w podo- 
bnym razie zwyczai. Hatyszeryf zaś wyraźnie 
opiewa, że odtąd nikogo bez poprzedniego 
abadania całćj sprawy potępiać nie można, 
Podobnież nie chce Porta słuchać przedsta- 
wień rządu jońskiego, że Patryarcha, jako 
urzędnik państwa bez zwyczajnych formal- 
ności może być urzędu swego pozbawiony. 
Na każdy więc przypadek rzecz się ta prze- 
wlecze. Na teraz nakazano Patryarsze podać 
na piśmie usprawiedliwienie swoje, a późnićj 
zapewne mu znowu dalszćj obrony z powodu 
czynionych mu zarzutów dozwolą. Patryar- 
cha korzysta z tego pomyślnego dla siebie wy- 

adku i w zaślepieniu swojćm, mimo danego 
przyrzeczenia, że aż do ukończenia sprawy 
spokojnie się zachowywać będzie, puścił na 
wyspach Jońskich nowy list pasterski w obieg, 
w którym rzuca klątwę na oblubienicę i księ 
dza, jeżeli ślub nie podług jego przepisów od- 
byto. Zakaz takowy rozciąga nawet Patryar- 
eha i do ślubów zawieranych między osoba- 


mi spokrewnionymi aż do czwartego stopnia 
powinowactwa i tu także klątwę ustanawia. 


- Takie tedy wykroczenia obecnie Porta ma są- 


dzić. Pocieszną zaś zawsze pozostanie rzeczą, 
że właśnie Porta powołana jest do dania wy- 
roku, czy Patryarcha grecki trzyma się zakre- 
su kościelnych przepisów, lub czyli przeciw 
takowym wykracza. 

nc 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — «Tygodnika literackiego« 
wyszedł Nr. 11.; zawiera: Revue slave. — 
W iersz na cześć Guttenberga przez W. P, — 
Do gwiazdy, poezya Edmunda Wasilewskie- 
go. — Kto z Bogiem to i Bóg z nim, powieść 
M. Czaykowskiego (dokończenie). — Teatr 
za Zygmunta HIL od r 1587. do 1632., przez 
K. W. Woycickiego. — Sebastyan Klonowicz 
i jego dzieła (dokończenie), przez W. A, Ma- 
ciejowskiego. — Doniesienia literackie. 


z" 
W Paryżu obnoszą teraz litografowany 
obraz, wysławiający pogrzeb Panny Dota- 
cyi. Leży ona w panieńskim ubiorze na ma- 
rach, Panowie Ministrowie i 200 deputowa- 
nych, co wszelkich używali sposobów , aby 
ją przy życiu utrzymać, postępują w głębokim 
smutku za trumną a czterćj Xiążęta z krwi 
królewskiej trzymają cztery końce całunu. 
W oddaleniu widać panienkę z swym ojcem, 
wsiadającą na omnibus, a na tym jest napis: 
„Sasko - Koburg“, 
AR SIE OE 
Obraz obyczajów tatarskich. sagi 
— „Muchamed, święty nasz prorok, napis 
w swym koranie: „Bądź posłuszną twojemu 
ojcu i bój się Boga!“ Wujowie dali mi rozpa- 
loną głownię w rękę, a ja podpaliłam stajnie 
przypierające do mieszkania Nakiri Chg- 
tniebym biedne zwierzęta, które śród pło- 
mieni ryczały, od. śmierci ochroniła, leca 
gdy m je ze stajni wypuściła, ojciec mó) poza- 
ijał je siekierą. Wuj, Alo-Azor, połamał 
i poniszczył wszystko co byte w izbach, i po- 
zabijał niewolników.* „Któż zabił Nahary- 
nę?* „Nadyr-Fez,* odrzekła dziewczyna bez 
zająknienia się „Poznałażbyś tę nieznajomą 
panię, która z twoim wujem w namiocie 'roż- 
mawiała?e „Nie poznałabym jéj ze wszyst- 
kiém po twarzy, bo gdym udawała, żem jest 
spiąca, nie śmiałam dobrze się jéj przypatrzyć, 
lecz poznałabym ją pewnie po wzroście 1 po 
głosie.« »Jestżeś mocno przekonaną, Że się 
nie omylisz w tćj mierze?« „t bardzo mocne, 
bo głos jé; brzmi jeszcze dotychczas w uszach 
moich.« Czach- Fez odłożył na chwilę sądy, 
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i kilka słów napisał do Chana. Nie długo cze- 
kał na odpowiędź, i skoro ją Otrzymał, na- 
tychmiast sędziom treść jej objawił i zwró- 
ciwszy się do nich rzekł: „Chan żąda na wszel- 
ki sposób w tym okropnym wypadku dociec 
powy i' niczaniedbać żadaćj okoliczności, 

tóraby do odkrycia jéj posłużyć mogła; z te- 
go powodu nie mając względu na starodawne 
zwyczaje nasze, rozkazał, aby wszystkie nie- 
mieszkające w jego haremje, zacząwyszy od 
matki Chana aż do pięciu jego małżonek, za- 
słonięte przeszły a kolei przez nasz namiot, 
i ażeby każda z nich przechodząc, jednę wrotkę 
z koranu na głos odmówiła.* Jakoż po upły- 
«wie chwil kilku, przybyły wszystkie niewia- 
sty Chana i najwyższych urzędników i do- 
wódzców jego; były one ubrane w bieli, 
a twarz ich okrywała długa, biala zasłona. 
Każda z nich przechodząc po przed starych 
. sędziów, odmówiła na głos wrótkę z świętęj 
księgi koranu. Już siedmdziesiąt niewiast 
przeszło było po przed sędziów słuchających 
w milczeniu, jeszcze tylko jedna została; lecz 
ita idąc mocnym wa SS przez namiot, od- 
mawiała następujacy tekst z koranu: „Anioł 
boży czuwa nad sprawiedliwym i uciemiężo- 
nym i niedozwala aby zbrodnia przerywała 
shu niewinności.* „To jest ten sam głos, który 
słyszałam w namiocie mego wuja." zawołało 
dziecię. Dwóch  Narbeków (posługaczów 
gądu), zdjęło zasłonę z twarzy nieznajomćj 
niewiasty — byłato — matka Segeb- M ohelema. 
"Wszyscy obecni i sędziowie zostali na jéj wi- 
dok jak piorunem rażeni. Niezwłocznie za- 
«viadomiono o tém odkryciu Chana. Chan, 
który natychmiast dosiadł konia, przybył na 
miejsce, w. którćm sąd się odbywał, i wszedł- 
szy do namiotu rzekł: „Sędziowie , nie wstrzy- 
mujcie miecza sprawiedliwości, niechaj wy- 
rok od wszelkich względów wolnym będzie, 
mie słuchajcie tylko głosu swego sumnie- 
nia!“ Sędziowie usłyszawszy to, wyszli z na- 
miotu dla naradzenia się © wymiarze kary na 
zbrodnia. Tymczasem matka Segeb - Mohele- 
ma, przerażona okropnóm ! nazbyt uzasadnio- 
ném obwinieniem, które spadło na jćj łowę, 
starała się strumieniem łez 1 JĘKAMI, O udzić 
litość w swoim synu. Lecz Chan nie wzru- 
azyl się jej trwogą i płaczem; 2 okiem w zie- 
„mię spuszczonćm siedział na podwyźszeniu, 
które dla sędziów było przeznaczone; zdawało 
się, iż całkiem nie słyszał ani prośb, ant pła- 
czu swćj matki. Byłato postać z kamienia, 
u którego nóg rozpaczająca matka leżała, Po 
długich obradach, weszli znowu do namiotu 


sędziowie: uroczysta cisza panowała w około: . 


dy oto Czah-Fez położy wszy jednę rękę na 
Sal a drugą na swojem sercu, uroczystym 


głosem oświadczył wyrok następujący: „Kte 
śmierć zadaje, ten śmiercią ukaranym być por 
winien, a kto do okropnćj zbrodni namawia 
zasługuje na krwawą, haniebną chłostę.* 
„Mocą tego wyrokn osądzamy. Mirzę Anundę, 
aby jéj wielki palec u ręki ucięto.* „Nadyra- 
Feza, zwodzicieła swych braci, skazujemy, 
aby żywcem na pal został wbity.“ (Dok. nasi.) 
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- OBWIESZCZENIE. 

Prawo szynku trunków na wsiach kame- 
larnych do tutejszego miasta należących, do 
folwarku wieczysto - dzierzawnego Pawłow- 
skiego na Wildzie przywiązane, na czas od 1. 
Kwietnia r. b. aż do tegoż dnia 1841. ma być 
w terminie na 

„dzień 30. Marca r. b. 

o godzinie 1itćj zrana przed Deputowanym 
Sędzią Pokoju Krauthofer, w izbie posiedzeń 
naszych wyznaczonym, publicznie wydzie- 
rzawione.  Ochotę dzierzawienia mających 
z tćm zapozywamy oznajmieniem, iż kaucya 
dzierzawna z tal. 20 złożoną, i daierzawa 
z góry płaconą być musi. aj 

Poznań, dnia 13. Marca 1840. 
Król. Pruski sąd Ziemsko- miejski. 


OBWIESZCZENIE. 

Do tegorocznych ćwiczeń szwadronu land- 
wery batalionu 8go, dostawa koni przez 
miasto w drodze licytacyjnćj najmnićj żądają- 
cemu oddaną być ma. 

Tym końcem termin na 

- dzień Jci mies. prz. 
przed południem o godzinie 1itćj -w sali ses- 
syonalnćj naznaczony został, na który chęć 
dostawy mających z tćm nadmienieniem wzy- 


wamy, iż warunki licytacyjne w Registratu 
naszćj przejrzane być Ro. k e 


Poznań, dnia 6. Marca 1840. 
Magistrat. 
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Urządziwszy stancyą moją pod Nr. 31. na 
Jezuickićj ulicy w ten sposób, że umieścić 
mogę jeszcze kilku synów do szkół tutejszych 
uczęszczających, polecam się łaskawym wzglę- 
dom szanownych rodziców; przyrzekając jak 
najumiarkowańsze ceny, a oraz wszelkie wy- 
gody, jak najściślejszy dozór, jako téż sposo. 
bność do wyuczenia się muzyki na wszelkich 
instrumentach, które także posiadam, i udzię- 
lać lekcyi sam jestem zdolnym. Rodzice zą- 
stających u mnie dotąd na stancyi, potwier- 

zić mogą prawdozgodność mojego podania. 

W Poznaniu, dnia 4. Marca 1540, 

Jan Synoradzki. 


